` darzona rozsądkiem i pięknością; anąż jéj 


 dowania, mye e tém niszczy tćj pięknéj 


. zapewne .postać tćj potw'ry,.jak tylko. mo- 


pe, ile mi wiadomo, odpowiadają jej 


rzysz temu, „dama, ła, czuje gię/być nader) 


„Czasu „ kiedy myśli ofiarę swoię uchwycić, 


` Dnia 16 Sierpnia 1833 roku. 


| ROZMAITOŚCI. 


PISMO DODATKOWE. DO GAZETY WARSZAWSKIEJ. 


* 


ści zależy; straszydło to bowiem zrobiło: 
| warunek, że Hrabina sama je zaprosi, $3= 
ma je wezwie do siebie, a najgorętszćw 
| życzeniem:jćj duszy będzie, to ująć wiswa- 
| je objęcie; czego jak - Śmierci unika; to 
przynęcać: najsłodszemi tonami tkliwości, 
"przed czem. radaby chętnie ukryć się W 
łono ziemie Cay pojmujesz te sprzeczności 
-isstam tćj biedaćj kobiety? Pani odpowiesz 
na: to; jakaż władza zmusiłabky mię ku te- 
mu, bym tego gorąco pragnęła, od czego 
2.obrzydzemiem: uciekam? a jednak są wży- 
ciu. niektóre rzadkie stosunki, i chcę je od-- 
„kiyć Paniz albo nie, niech one same od- 
kryją sięspóźnićj: nie powinienem; jek zły 
kuglarz, wypspłać przed czasem, CLÉ gor 
ści: zadziwić myślę. Miężna Sł. Martin, 
przyjaciółka nasza, zgadza się zupelnie % 
mojemi planami; puste jćjżąrty szydzą ©. 
Hieabiny- i ze -mniez potrzebuję sprzymie- 
rzeńca i Pani nim będziesz.  Jaż od „mie- 
"siąca urządzony jest omały mój teatrypky 
leca 'ten oltara Muz zostanie bez ofior, jak 
dlugo przyjazne boginie pozbawiona: hędą 
swćj towarzyszki "Namówiogo mię, bym 
'sztykę pasterską napisat, czyli raczej: w lae- 
sna niedorzeczność moja podała-mi w tym 
zamiarze pióro do ręki, bo nie mogę przes 
nieść tego na sobie; bym: do Świetnego tas 
lentu; Pani nie łączył słabych moich utwe= 
rów, «a przeto $amo-nie' torował jéj- drom 
gi do Świątyni sławy; raz jeszcze pom taw 
rzam ĉe oczekaję przybycia Paniv: 


WOLTER W FERNEJ. « 
© . (Powieść z dziennika: Aforgenblatt.) 
Eist WornTERA DO Aktorki PANNY GAUSSIN. 

R Fernej, 1770.. 

-< Wiem, piękna przyjaciółko , jak. cbę- 
tnie słachasz dziwnych wydarzeń; przy- 
bądź więc, a obiecuję twojćj ciekawości 
rzadką rozrywkę, a twej'j: fantazyi po 
karm, jaki dotąd zapewne. tylko w krainie. 
bajek znajdowalaś. „Przybywaj Pani, a je- 
źli mie zachęci cię do tego yczenie, ażeby 
widzieć przyjaciela, który: ciągle na jćj 
przycliylnóść i szęcunek zasłużyć stara.sit,. 
to zarumień się. Pani, d dła samćj. jedynie 
ciekawości skięguj do mnie twe kroki. Od 
kilku tygodni „pawi -w mojm domu Hrabina 
Belleson z małżonkiem. . Jest to dame, ob- 


jest zwyczaju ym czlowiekiem, jój majątek; 
równie jak inne: okoliczności szczęśria,, zii- 


ycżeN10M ;. a jednak y zaledwosPani uwse-, 


nieszczęśliwą, Prześlądoje: jągakieś widziae 
dlo,- jakaś uporna złośliwa potwora któ- 
Ra. PILER: Alpy ścigała ją tataj; ińawet aż 
do bieguna północnego ,' bez . wątpienia, 
ścigać ją: będzie, gdyby postanowiła aż 
tam przed tóm straszydłćm uciekać. Nie 
widziałem Jeszcuę, tak. okropnego prześla- 


kobiecie spo ojność jej hoey, ogień jej.o- 
«zu i kolęr lica: „Potwora nie oznaczyła | . Bii sze j 

|. „Panna Gaussin, pięćdziesiąt - letnie 
piękność, która grą swoją wielokrotne try- 
umfy temu wielkiemu poecie sprawiła. wies 
działa , jak zaproszenie to uważać.;. opuści. 
ła więc Paryż i w.towarzystwie Aktora Les. 
: cain przybyła; po: nieprzerwanej podróży;. 
do Fernej, owćj samotni /Poltera. Swie- 


lecz obawiamy się mocne, ażali-domu: mo- 
jego nie obrała za widownią swojego tra» 
gicznego czynu. Fantazya Pani-maluje jej 


na, najokrąpnićj; lecz dowiedz się, Że ca- 
a jéj okwopność tylko na jéj przyjemno- 


Amość tćj siedziby, której blaskiem wygna- 
nyima? wó w około otaczać się umiał, była 
w korzystnej sprzeczności -z wyobrażeniem o 
karze, nędzy i ciężkiem wygnaniu, na co po 
ta ciągle się uskarzał. Tu w gmachach tych, 
po których przepysznych ścianach morze 
światła, odbite od świec tysiąca, splywa- 
Ao; „gdzie z Paryzkich salonów wszystkie 
rozkosze wytwornego Życia przeniosły się 
2a miłającym je mężem; tu pośród nie: 
zliczonych wspomnień z.życia pelaego pró- 
Zności itryumfów, widzieliśmy w skrzętnej 
dsialalności skromnego mieszkańca tych 
galonów ; tu biedny, prosty i nieszczęśliwy 
Pustelnik Fernejski przyjmował kocha- 
mych, dobrych i prostych z okolicy 'odwie- 
dzających go wieśniaków, a którzy przy- 
zp r składali się z samych Miążąt i 
Kiężnych, z samych Hrabiów 1 Margrabiów. 
Było już późno wieczorem, gdy Ak- 
torka z towarzyszem swoim przybyła do 
Fernej i zaraz na dole w oberży dowiedzia- 
ta się, ĉe wzamku, którego.okna rzęsisto 
oświecone były, dziś szczególnie liczne 
anajdowaio się zgromadzenie, i Że nawet 
jeszcze -z Genewy 00zakiwano gości. Ma: 


rya Gaussin tęskniła za widzeniem swoje” 


go dawnego polubieńca, mniemała w ciem- 
ni wieczora letniego zastać go mioże ma- 
rzącego w ogrodzie i spieszno przechodziła 
proste i wymuszone ulice z bukszpanu. 
Tiecz Autor Meropy był właśnie w salonie, 
zkąd ochocze i dźwięczne tony mużyki 
Aańgowćj spływały do cichego wonniejące- 
go ogrodu. Weszła na górę, przedarła się 
przóz zgraję zapełniającyeh przedpokój 
słożebników , i przybyła do salonu pewnym 
krokiem starożytaćj Klitemnestry: Przy- 
kladając szkło do ócz osłabionych, prze- 
biegła: spojrzeniem tłum czerwonych, Żół- 
tych i zielonych sukien atłasowych, szero- 
kich powiewnych robronów, chwiejącyh 
się piór itchnących zapachami wachlarzów: 
a wtem ujrzała męża, którym jéj serce 
było noópełnione; stał właśnie w końcu $a- 
lona w zwyczajńych. czerwonych pończo- 
el ach, w skromnym ubiorze ciemnego ko: 
Jeru Z wielką kryzą korónkową i w peru- 
ee, która bujnością białych połyskujących 
się loków zasłaniała wązkie plecy i chadą 


pierś pustelnika. * Był to. /Folter ztómi sa- 
memi malemi, bystro patrzącemi oczydna, 
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ztym samym nosem potężnym, zustami, 
otoczenetmi zmarszczkami wymuszonego u- 
śmiechu, i zową pochyloną, a jednak im. - 
ponującą postawą. Poeta, ujrzawszy przy» 
jaciólkę, odezwał się z Żartem, którym 
całe towarzystwo. rozweselił: »Co widzę!« 
zawołał, »Pani dowodzisz, Że umiesz do- 
kładnie swoię rolę, albowiem w sam cras 
występujesz na scenę; dobrze tak, lecz 
przekonasz się także, iż i ja umiem rolę 
moję.« Podał rękę damie i gdy cofające się 
tłamy uformowały przechód dlą tej pary, 
którym oboje jak w tryumfie postępowali, 
w drugim salonie zatrzymał się Molter, a 
zrobiwszy towarzyszkę swoję uważną ma 
Hrabinę Belleson, siedzącą w pewnem od: 
dalenia przy kartach, rzekł głosem wpół 
stfamionym: »Czy widziałaś Pani piękniej- 
szy profil? te oczy tak pełne ognia! te tak 
delikatne, tak pięknie ukształcone usta!« 
birabina obejrzała się na te wyrazy. Dya. 
menty, igrające w jćj uszach tna głowie, 
odbłyskiwały, zarumieniła się, a Wolter z 
uśmiechem uradowania przesunął się dalej: 
»A historya téj damy, którą mię WPań tak 
pozciekawiłeśf« zapytała Aktorka. »Pó. 
Źźmićj opowiem ją Pani; teraz żądać będą 
od nas, byśmy „Zairę czytali.« de) 

Zaledwo słowa te wyszły z ust jego, 


gdy grono młodych mężczyzn, czekeją- 


cych tylko na to .zapowiedzenie, wpadło 
do sali i zawołało głośno: »Żairą! Zaira! . 


Panie i Panowie proszę zająć miejsca!« Pe. 


„wna chuda podeszła dama, właściwie óra 
chodząca rogów, blondyn, piór i wstążek, 
wyjrzała końcem czerwonego nosa przeze 
drzwi i zapytała głosem chrypliwo - oso. 
watym: »Plait il?« Zihałasem zerwano si 

od stolików kartowych, muzyka grać prze: 
stała j utworzyła się długa ulica, przez 
którą w parach szli mężczyzni i damy do 
miejse swoich. Słudzy tu i owdzie uwijali 
się, /Polier zniknął; zmieniwszy ubior po» 
wrócił wnet, prówadząe pod jedog rę-. 
kę Hrabinę Belleson, a pod drugą małą 
uczoną - Xiężnę Niemiecką, od. dawnego 
czasu mieszkającą w Fernej. Przedsta- 
wiojąę pannę Gaussin: damom , rzekł pg. 
eta; '»Oto' jest ta poni, którćj winien 
jestem pierwszą sławę moją; byłoto one- 
go pamiętńego c» »u, gdy, pustelnik teraz, 
żyłem na dworze mojego Króla; wtedy 


przedstawiając Meropę, ta pani tak zachwy- , 


cile grą swoją, Że publiczność za kilka 
gmizeraych wierszy przywołała pustelnika 
* 1 okrzykami zmusiła go do pokazania się w 
doży Marszałkowskiej de Villars; Żądano 
n»wet, by młoda Xiężniczka, .pasierbica 
Marszałkowćj, publicznie nagrodziła poca- 
łowaniem Autora trajedyi, co też się Sta- 
ĝo, tak jest moje Damy i Panowie stało 
się istotnie!« ; i 


Uśmiechano się słuchając téj znanej 
anegtoty z młodości wielkiego męża; Kię. 
ŁaajSt, Martin, öwa dama z nosem èzer- 
wonym, zaczęła waywająco krząkać, wszy 
acy usiedli i głęboka panowała cisza. Wol- 
żer stat na środku, dumnie wznosząc w 
górę głowę w utrefionćj peruce i w pra- 
mój ręce trzymając xiążkę, w którą ulo- 
tnie tylko zaglądał. Rozpoczęła się roz- 


mowa między Zairą i Fatyną i wszyscy 


`a matężeniem słuchali, jak czyste, duszą 
ichaące tony, podobne dźwiękom muzyki, 
wypływały z pięknych ust powabnej Hra- 

iny,. Girard, mtody malarz portretów, 


stał w tlumie*i kreslit nieznacznie rysy: 
czytającćj, który to obraz tak niezmier- 


„ny późnićj zainteressował w Paryżu, bądź 
dla piękności przedmiotu, bądź dla tak 
dziwnych przygód przedstawiońćj na obra. 
zie osoby, o których ta powieść wspomina. 
Naprzeciw Hrabiny siedziała , przedsta wie- 
jąc Fatymę, Panna Gaussin; młodego 
Francuza, zapalonego i zakochanego Cha. 


zilłona, czytał: młody Travenol, officer j- 


towarzysz Hlrabiny; Xiężaa St- Martin 
wygłaszała przez nos. obu trabantów Sułtana 
Zavaz popierwszćj rozmowie między Fa. 
tzymą i Zairą dał się słyszćć głos Woltera 
i z patetycznością , której z powodu ele- 
grncyi i powagi dziwili się obecni , adc.y. 
tat czysto - brzmiące wiersze Orosrmiana: 
En tous licu , sans manquer de respect , 
Chacun peut desormais jouir de mon aspect, 


Okrzyk powszechny powstał, klaska- 
no, amata Niemiecka Xiężna zasyłała Wol. 
terowi całaski na powietrzu. Mićjsce, gdy 
szlachetny Nerestan mówi: 

Seigneur, il et bien dur, pour un coeur 

magnanime, z 
D'attendre des secours de ceux qwón me. 

sestine, 


Leurs refus sont affreux, deurs bienfaits 


prd 


font rougir. 


powtórzył cały chór słachaczów. Scena 
„poznawcza między starym Lusignanem i Zai- 
rą była walką między pięknością i mócą, 
i sluchacze byli do najwyższego stopnia u- 
niesieni; niektóre damy zalewały się fza- 


mi, gdy piękna Hrabina wyrzekła nastę- 


pujące słowa z głębi rozdartego serca: 

Je ne puis vous tromper: sous le lois dO. 
rosmane — * y 

Punissez votre fille — elle étoit musulmane. 


Po pierwszym akcie brzmiały nieustan- 
ne oklaski; mała Xiężna powstała i rze- 
kła: »Nie prawdaż, Że wtym przypadku 
należy neśladować publiczność Francuzką 


i największemu, a oraz najprzyjemniejsze- - 


mu mężowi wieku naszego ofiarować pocā- 


itowanie, któreby dowodziło o przychylne- 


ści i uszanowaniu ku, niemu jego czcicieli. « 
Zbliżyła się ku Poecie, który z eleganckim 
susem uprzedził ją i nachylił się dla poca- 
towania swajćj mafćj częicielki; Travenol, 


młody oficer, nie mógł wstrzymać się od. 
śmiechu, co Folter spostrzegł i crego mu” * 
nigdy nie przebaczył ; po-czem Xiężna”u* 


ściskała Hrabinę i rzekła: »Pozwól nado- 
bna Zairo, źe musimy ubolewać, iż nia 


jesteś w posiadaniu jedynie uszezęśliwiają- 
céj wiary, kiedy posiadasz najwyższą pię- 


kność, enotęi przyjemność.« - Komplement 


| ten uzyskał oklaski, lecz Biężna St. Mar- 
din napisała w ićj. chwili «yszczypliwy -epia 


gram na.komplemencisikę, który później 
cały F/ersał i Paryż rozśmieszał. Po skoń- 
czeniu trzeciego aktu nastąpił czwarty, a 
w tém zdarzy! się raptęwnie szczególny 


„wypadek. «Mówiąc słowa Zairy: . . 


Où suis —je malheureuse” o tendresse! o 
douleur» E 5 

podnośi Hrabina wzrok i rzuca nim przy- 

padkiem na młodego mężcyznę s który 


lnie dawno wszedł był do salonu; krzy. 


cząc prawie, powtarza wiersz, „poprzedni, 
spojrzenie jéj martwo w onćm zjawisku u- 
tkwiło, a z głębokićm westchnieniem, pa- 
dająć na krzesło, omdlewa. Można sobie 
wyobrazić, jaki wnet hałas powstał. po ci- 
szy słuchaczów; przybiegły damy z kropla- 
mi orzeźwiającómi i wielkie zamieszanie 


X 


„nędzy, długów i wydatków jest jednak ią 
„osobliwszym krajem świata, 


Smi i (Ciag" dalszy nästäpi.) 
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szła cokolwiek do siebie, prosiła, by ją 


niezwłocznie do jéj pomieszkania zaprować 
pozostażo jeszcze ra» | 
było najpięknićjszój, 


dzono. Towarzystwo 
zem, lecz pozbawione 


©zdoby; nie ukończono czytania.- O niczćm 


«odtąd nie mówiono, jak tylko o przyg 
dagh: Hrabiny i o jej dziwnćm, ciemność 4. 
_okrytóm i wiecznie ją prześladującćm. prze». 
«znaczeniu, a ten nawet, co nic o tćj rze- 


czy nie wiedział , mniemał się upowaźnio-. 
nym . tę cudowną zagadkę: stroić: w: coraz 
nowsze i bardzićj awanturnicze domysły.. 


Anglia mimo-błędów swoich, mimo 


r Punktem ty 
ko będąc na Oceanie, w porównaniu ż jéj 


„własną osadą Nowo:południowćj. Walii, w. 
«pó wnym jednak czasie prawą ręką Wschodu, 


Jowa Zachodu dotyka.. 


Tysiącznejćjjzwią- 
„mki sbondlow e,. ze 


między któremi jest wiele 


„ogromnych, są jako olbrzym 4 mającysó- 


czy, które nie śpią nigdy, i uszy nigdy nie 
„zamknięte. lnteressa: jéj przemysłu. sięga- 
„ją najdalszych krańców ziemi. Wszystkićm. 


'-z0jmuje-się żywo ,, co tylko: znaczniejsze- 


się: korzenie 


ra wpływ swój poniekąd: 
"chaty gór szkockich. w 


" dzy swojćj, 


` qratowych. 


Ago we względzie moralnym lub polityczoym: 


zajdzie od równika aż do północńegu lub: 
południowego bieguna, Czy w Grenlandyi 
dużo wielorybów, w Nowćj. F'andlandyi 
sztokfiszów połowiono, jak wiele zebrano. 
futer w Ameryce półnoenćj; czy żródziły 
w Jawie, herbata w Chinach, 
bawelna w Południowej. Karolinie,» wino 
w. Postugalii i we Francyi, cukier w Indy- 
ach. Zachodnich ; jak drogie drzewo w Ka- 
nadzie, łój ilen. w Róssyi, pszenica w Pol-. 
szcze , kawa w Turcyi; wiele brylantów wy-- 
dała Brozylia,, Peru złota, Malta koszenilli, 
St. Michaelia pomarańcz — wszystko nie jest 


"obojętnóm w Anglis wszystko przyczynia 


‘się da jéj narodowego bogactwa, i wywie- 
aż dó najlichszćj 
edług zdania sir 
Johne | Hokkouse, panuje Anglia w. Indy- 
ach, po Części udzielając ‘tam: innym w a- 
gad ludnością 89 milion.. dusz,. 
które się nad Oceanem wozcią- 


beo jaj, | 
ga, rządzi obwodem 1,108,000 mil kwa- 


panowało śród zgiefku. Gdy chora przy: | 


— Najsnakomitsze z pomiędzy "wizy: 
stkich publicznych czytelni dzienników w. 
Paryżu, są gabinety literackie: w ulicy rios 
wćj dugustyanów Pana Bossange i w lie 


„cy Pivienne Galiiguaniego , wydawcy dwóch 


gazet Angielskieh,. wychodzących w Pary. 


Zu (Galignani,. Messenger i Parisiand Lion» 
|. dan Observer). Ostatnia czytelnia jest sklas- 


dem: przeszło, 500 gazet, zgromadzonych 


„do: trzech: pokojów Pana Gałlignaniego ttu» 
| mami ze wszystkich części światą, Jest to. 
prawdziwa wieżą Babilońska,. gdzie o kap. 
„żdćj porze słyszyć można: powszechne zmie. 


szanie' języków. Anglicy, Hiszpanie, Nieme 


cy, Włosi, Polacy, Amerykanie, slowem; 


ludzie- wszelkich stanów: i narodów codziene- 


mie się tam: zbierają. Płaci się cza wstęp. 


8 sous n lecz zd to można. siedzieć i czy» 


tać. od: ósmej; rana do: północy. 


— Jedna e najpożyteczniejszych roslin“, 


. którój odkrycie winniśmy P. Józefowi Banks,, 
jest, len. Nowćj -Zelandyi (dwie wielkie: 
-wyspy ha morzu Cichem) Phorinium tenas.. 
W Cooka pierwszćj podróży jest wspo». 


mnienie 0 tym,płodzie roślinngm, fersa os 


męgo dwa rodzaje, jeden: żólto;„ "drugi ) dja 


sowo kwitnący, Ze wszystkich. rodzajów 


włókien: roślinnych: Phormium stenas -jest 


najmocniejsze: i co-do mocy tylko jedwäs 
biowi ustępuje. ; A 
— Ponieważ nie ma nic nowego pod 
słońcem, nie jest_więc rzeczą miepodobną, 
Że raz.kiedy jeszcze wódz jaki, równie jak 
ów Sihera, naczelnik Królestwa Syryi, wy: 
prowadzi na wojnę kilkaset rydwanów że. 
lażnych... Wystawmy. sobie szereg wozów 
parowych, który gościńcem posuwałhy się 
ku. ścieśnionćj nieprzyacielskićj kolumnie! 


'Skupione sity. całego wojska nie byłyby 


w stanie oprzeć się temu nacieraniu machin, 
Kolumna zostałaby rozproszona lub zgracho- 


„tana , co opór stawiaćby Śmiało, zostało 


zgniecione. A potóm uważm "jaki netan 


Y 
A Roskot tych powozów sprawiałby w jeździe. 


